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PRAGA, 23 .2 (Teł. wł.). Zdaje się, że nigdy jeszcze turnie] o mistrzostwo

świata w hokeju na lodzie nie miał tak sensacyjnego epilogu jak ostatnio.

.W niedzielę rano cała prasa czeska sławiła Szwedów, jako nowego mi-

strza świata. Po południu okazało się jednak, że mistrz nie jest jeszcze mi-

strzem, że przegrana z Austrią przerzuciła punkt ciężkości na ostatnią grę

W turnieju Czechosłowacja — Ameryka. Było rzeczą jasną, że w tym wy-

padku nie będzie niespodzianek, , gdyż Czechosłowacja po raz drugi nie po-

zwoli iię zaskoczyć. I tak się też stało. Czechosłowianie wygrali. Po raz

pierwszy w historii hokeja na lodzie mistrzem świata została drużyna euro-

pejska. A że jest nim pobratymiec słowiański tym lepiej — i z tego miejsca
składamy mu serdeczne gratulacje.

Czy tyluł dostał się Czechoslowakom

słusznie? Bi-zwzględnie tak! Zarówno

na podstawie przeciętnej tegorocznych

wyników, jak i na podstawie osiągnięć
w mistrzowskim turnieju. Czechosłowa-

cja przegrała tylko ze Szwecją. Pozatym
biła zdecydowanie wszystkich przeciw-
ników. Nie miała takich wahań, jak np.

Szwecja, która dopiero po ciężkim bo-

ju z trudem wygrała z Polską.

Szwecja zajęła 2-gie miejsce, nato-

miast sensacją wysokiego kalibru jest
trzecie miejsce Austrii.

Dopiero na piątym miejscu znalazła

się Ameryka za Szwajcarią i przed Pol-

ską. Oznacza to znpełną detronizację
Nowego Świstą.

Co osiągnęła Polska? Chcemy dziś

jedynie ponownie stwierdzić, że obec-

ność nasza w Pradze była niezbędna,"a
korzyści większe, niż mogłoby się • wy-

dawać.

Nawiązaliśmy kontukt i przekonaliś-
my, że nie myślimy wcale zrezygnować
z dawnej roli w hokeju lodowym. Trud-

ności nasze znalazły zrozumienie, a po-

stawa — pełne uznanie. Pozycja nasza

jest tuż obok grupy ekstra-klasy, z bar-

Tabela końcowa

r
^ hokejowych

| mistrzostw świata
£ 1. Czechosłowacja gier 7, stosu*

i ; nek pkt. 12s2, bramek 85:10, '

J-s 2) Szwecja gier 7, pkt. 11:3, braTI
|1 mek 55:15,

$ 3) Austria gier 7, pkt. 10:4, bra*j

p mek 49:32. ,

I?; 4) Szwajcaria gier 7, pkt. 9 5;

bramek- 47:22.

5) USA gier 7, pkt. 8:6, bramek:

J 42:26. . f

« 6) Polska gier 7, pkt. 4:10, bra-

j'i mek 27:40,

£j 7) Rumunia gier 7, pkt. 2:12, bra-

mek 17:88. j|

jjj 8) Belgia gier 7, pkt. 0:14, bra-

I mek 15:104. H

Tłoczyński

przegrał
NICEA (obsł. wł.) . Tłoczyń-

ski przegrał w półfinale z Mo-
nakijeżykiem Nohgasem. Noh-
gas jest dobrym graczem, który
ma na rozkładzie Petrę (w 1942
roku).

/Iffiergfcaiiie

kokietujq Niemców?
NEW YORK (Obsł. wł.). Dan Fer-

ris, sekretarz Amerykańskiego Zwią-
zku Lekkoatletycznego prowadzi

akcję mającą na celu spowodowanie

zaproszenia Niemców i Japonii', na

najbliższą Olimpiadę. Nie jest to po-

gląd Związku, lecz wydaje się dziw-

nym, że władze Związku pozwalają
swemu sekretarzowi na tego rodzaju

• poczynania, (gw)

Amerykanie
groźni w ping-pongu

LONDYN (Óbsl. wł.) Amerykański
zespół ping-pongowy, który przyje-
chał tutaj w drodze na mistrzostwa

świata w Paryżu, okazał się wyjątko-
wo groźnym przeciwnikiem i może

odegrać główną rolę w walce o tytu-

ły mistrzowskie. Najlepszym graczem

amerykańskim jest L. Pagliare, który

pobił z łatwością w finale mistrzostw

Szkocj.i czołowego zawodnika angiel-
skiego Cafofsky 21:16, 21:19, 21:10.

Kobieta
wiceministrem

sportu
PARYŻ, (obsł. wł). W świeżo

żo utworzonym podsekretariacie
stanu dla sportu we Francji
funkcję wiceministra otrzymała
kobieta — pani Vienot. (gw).

dzo znacznym dystansem od postępują-

cej za nami klasy drugiej. Jest to pozy-

cja nie tylko w turnieju praskim, ale w

ogólnej klasyfikacji światowej. Dajcie
nam sztuczny tor, a w bardzo szybkim
tempie nawiążemy <»do dawnych świet-

nych tradycji. Jest to opinia nie nasza,

lecz wielu miarodajnych obserwatorów

w turnieju.
C.S.R. — U. S . A. 6:1 (2:0, 1:1, 3:0)

Ostatni mecz w turnieju zakończył

się zwycięstwem Czechosłowacji nad A-

meryką 6:1 (2:0, 1:1, 3:0). Czechosło-

wacja zapewniła sobie już w pierwszej
tercji prowadzenie ze strzału d-ra Szla-

my i Ścibora i umocniła je w drugiej

Kto

będzie walczył
w Monte-Carlo?

PARYŻ (obsł. wł). Do pły-
wackich mistrzostw Europy na

rok bieżący, nlających odbyć
się we Wrześniu w Monte Carlo,
zgłosiło się do chwili obecnej
15 pańątw: Anglia, Belgia, Buł-
garia, "Czechosłowacja, Dania,
Finlandia, Grecja, Holandia,
Luksemprg, Norwegia, Hiszpa-
nia, Szwecja, Francja, Włochy i
Węgry.

A co słychać ze zgłoszeniem
Polskiego Związku Pływackie-
go. (gw).

Mistrzostwa narciarskie Z R S S

160 omturowców na starcie
W dniach od 27 lutego do 3 marca

odbędą się w Karpaczu — Bierutowi-

cach (woj. Dolno - Śląskie) mistrzo-

stwa narciarskie ZRSS.

Przewidziany jest start rekordowej
ilości zgłoszonych zawodników, któ-

ra do obecnej chwili wynosi 350

osób, w tym samych Omturowców

startuje 100.

Udział w mistrzostwach wezmą naj-

silniejsze ośrodki Polski," jak: Zako-

pane, Kraków, Cieszyn, Wisła, Go-

leszów, Warszawa, Wrocław, Jele-

nia Góra, Kamienna Góra, Wałbrzych,
Katowice i inne.

W ramach mistrzostw oddzielnie bę
dzie punktowana sekcja narciarska

OMTUR, której zawodnicy czynią cią-

głe postępy.

Mistrzostwa będą wielką manifesta-

cją propagandową sportu na Zie-

miach Odzyskanych, drnżyn zrzeszo-

nych w ZRSS. Zwycięzcy drużynowi
i indywidualni otrzymają szereg cen-

nych nagród w postaci sprzętu spor-

towego. Program zawodów przedsta-
wia się następująco:

28 luty godz. '10 — Uroczyste otwar

cie Mistrzostw; godz. 11 — Gigant
Slalom kobiet, mężczyzn i juniorów.
1 marzec, godz. 9 — start biegu 15

km mężczyzn, godz. 10 — start biegu
8 km juniorów, godz. 11 — start bie-

gu 5 km Itobiet. 2 marzec, godz. 10,30
— Defilada zawodników, godz. 12 —

konkurs skoków otwartych i do kom-

binacji. 3 marzec, godz. 10 — start

sztafet 4x10 km mężczyzn, godz. 11

—start sztafet 3x5 km juniorów, godz.
12 — start sztafet 3x5 km kobiet, go-

dzina 18 — Uroczyste.zakończenie za-

wodów i rozdanie nagród.

Na zdobycie tytułu drużynowego
mistrza ZRSS największe szanse po-

siada sekcja narciarska OMTUR, któ-

ra w ostatnim czwórmeczu Organiza-
cji Młodzieżowych

rezultaty, pokonywując rutynowany

zespół HKN. rekrutujący się z zawod-

ników Zakopanego i Bielska.

Mistrzostwa narciarskie będą dru-

gą imprezą organizowaną w skoli ogól

nopolskiej przez ZRSS. Obserwując
halowe mistrzostwa lekkoatletyczne
w Olsztynie, gdzie zauważyliśmy wzo-

rową organizację, minutowy program

wypełniony całkowicie, oczekujemy
tego samego od organizatorów Mi-

strzostw w Karpaczu — Bierutowi-

cach.

Turniej
w Nicei

NICEA (obsł. wł). W dniach
23 — 26 maja br. odbędzie się
w Nicei międzynarodowy tur-

niej piłkarski z udziałem czo-

łowych drużyn angielskich, Iran

cuskich, włoskich i szwajcar-
skich. (gw).

tercji jeszcze raz przez Scibora, na co

USA odpowiedziały trafnym strzałem

Rousseau. Gra była. zacięta i ciekawa,
szczególnie w trzeciej tercji, gdy' Ame-

rykanie dążyli za wszelką cenę do wy-

równania. Nie udało im się to, podczas

gdy Drobny i dwukrotnie Konopasek
trafili do siatki. Mecz odbył się przy

wypełnionej widowni, która koronację
Czechosłowacji na mistrza świata przy-

jęła ze zrozumiałym entuzjazmem. Wie-

czorem odbył się bankiet • udziałem

wszystkich drużyn. ,5

W sobotę nasz zespół rezerwowy, zło-

żony z młodych graczy nie uczestniczą-
cych w turnieju mistrzowskim bawił pod

Pragą, gdzie z jedną z drużyn fabrycz-

nych wygrał 3:2.

Wobec tego, że nastąpiło znowu ob-

niżenie się temperatury istnieje możli-

wość, że polska drużyna hokejowa ro-

zegra jeden mecz na prowincji Czecho-

słowacji.

Hokeiści potscąj

nu misśFMOSśwucH

Sprawozdania meczów ostatnich dni

sir. 2-ej.

Nowe władze
hokejowe

PRAGA, 23 ,2 (Tel. wł.). Kongres

międzynarodowej hokejowe) ligi na

lodzie dokonał wyboru nowego n-

rządu.

Prezesem na miejsce długoletniego

przewodniczącego p. Loicq, został

Szwajcar Kraatz. Ustąpił również dłu-

goletni sekretarz p. Poplimont. Odej-

ście obu tych działaczy nie spotka się

w kołach sportowych polskich z ża-

lem, ponieważ ustosunkowani* się ich

do nas było, niestety, zawsze dość

niechętne.

Drużyna polika na stadionie lodowym w Pradze cieszyła się sympatią pubłicZ'
ności czeskiej.

Gorący moment pod bramką polską w czasie spotkania a Austrią, wysranego

• - - -

przez Austrię 10:2. ,>•

Konkurs skoków do kombinacji
feez udziału Ifarii/iirzci

wygrywa Kula na mistrzostwach Polski

Hokeiści
Pomorzanina
wygrywajq z Ł K S

TORUŃ (23.2 . (tel. wł.). W
hokejowym meczu rewanżowym
z ŁKS-em, rozegranym w To-
runiu, niespodziewane zwycię-
stwo 3:2 (1:0, 0:1, 2:1) odnio-
sła drużyna Pomorzanina.

Drużyna łódzka przewyższała
toruńczyków zagraniami taktvcz
nymi. Najlepszymi byli: Król i
Głowacki. W drużynie toruń-

skiej inicjatorami wszelkich sk
uzyskała piękne | cji byli: Głowiński i Osmański.

ZAKOPANE, 23 .2. (tel. wł.). Jako

pierwsza konkurencja narciarskich mi-

strzostw Polski odbyły się skoki do

biegu złożonego. Zainteresowanie sko-

kami hardzo siln?, czego dowodem kil-

ka tysięcy osób na trybunach i zbo-

czach bieżni. Przed Stadionem dziesiątki
aut ciężarowych i setki sanek. Skoki od

bywały się według nowych przepisów
FIS, mianowicie zawodnicy oddawali 3

skoki. 2 najlepsze były pnnktowane. Po

raz pierwszy kolegium sędziowskie skła-

dało się z 5 sędziów orzekających z tym,

że nota o stylu najwyższym 1 najniż-
szym nie wchodziła w rachuhę, jedynie
3 punktacje średnie stanowiły podstawę,
do oceny stylu.

DT konkursu zgłosiło się 49 zawod-

ników, startowało 31.

Warynki bardzo riężkie. Śnieg, mięki,
nie no.śny. W II połowie konkursu silny
wiatr znosił zawodników. Nie startowa-

li: Stanisław Marusarz, który bezpośre-
dnio z Katowic wyjechał do Karpacza

(podobno ze względów rodzinnych),
Gąsienica Samek z powodu zwichnięcia
ramienia, wreszcie Orlewicz, który" n-

legł wypadkowi w Chamonix (grot od

kijka wbił mu się w stopę).

Pierwszy próhny skok oddał były
mistrz Polski z r. 1923 Izydor Łusz-

czak, więzień Oświęcimia. O dwie klasy
od wszystkich zawodników wybił się

stylem Jan Kula, który zajął pierwsze
miejsce, mając skoki 53, 54 ,5 m, nota

227,6. 2) Daniel — Krzeptowski Józef

(pierwszy raz skakał na Krokwi, zapo-

wiadając się jako pierwszorzędny sko-

czek) miał najlepszy skok w konkursie

49,5, 57,5, nota 219. 3) Gąsienica Ciap-
tak Jan, wszyscy SNPTT Zakopane, sko-

ki 55, 56 m, nota 217,1. 4) Wieczorek

Antoni (Szczyrk) 53, 55 ,5 , nota 214.5 .

5) Tainer Leopold (Warta—Cieszyn)
51, 49,5 m, nota 210,5 . 6) Dziedzic Ste-

fan HKN Zakopane, akademicki wice-

mistrz świata- 50 i 50 m, nota 203,7. 7)
Świerszcz Józef (Wisła — Zakopane)
49,5, 48, nota 199,8 . 8) Frost Rudolf

(SKN—Katowice) 43, 44, nota 185,3 .

9) Węgrzynkiewicz (HKN — Bielsko)

43, -44 , nota 183. 10) Zwijak (Wisła) 44,

15, nota 182.5 .

Wyniki uważać należy za' całkiem

dobre, jeśli się zważy przemęczenie
czołowych zawodników podróżą z

Chamonix oraz chorobami, jakie prze

chodzili (grypa).
* Kolegium sędziowskie stanowili: dr.

Lankosz, Schiele Kazimierz, dr. Ma-

sydziński, Stanisław Zubek i inż.

Ochoński z Katowic.

•

Walka o pierwsze^ miejsce w kom-

binacji rozegra się prawdopodobnie
między Krzeptowskim a Dziedzicem

Do biegu zjazdowego, który rozegra
0

ny zostanie w poniedziałek, zgłosiło
się 137 zawodników i 23 zawodniczki,

Mistrzostwa

narciarskie Polski

bez OMTUR
Sekcja Narciarska OMTUR,

która odniosła szereg sukce-
sów na mistrzostwach ZRSS, ma

jąca zgłoszonych największą i-
lość zawodników do P. Z. N.,
zmuszona była zrezygnować z

. udziału w Mistrzostwach Polski
wobec nieoczekiwanego przesu-

nięcia terminu, który początko-
wo ustalony został przez P. Z,
N.nadnie16—20lutegoi
został przesunięty na 22 — 25
bm., co zbiega się z terminem
Mistrzostw ZRSS, które rozpo-

czynają się dnia 27.2.
W mistrzostwach nie będzie

także startowało szereg czoło-

wych klubów, zrzeszonych w

ZRSS, a szkoda; zawodnicy Or
ganizacji Młodzieżowych wyka-
zali, że mają dużą ilość zawod-
ników, reprezentujących dobrą
klasę narciarską,
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na mistrzostwach

Macz dwu pretendentów do tytułu

Polska-Selgia 11:1

<1:0, 6:0, 4:1)
PRAGA, 23.2 (Tel. wł.) . W czwar-

tek przeciwnikiem Polaków była Bel-

gia, którą pokonaliśmy 11:1 (1:0,
6:0, 4.1),

Teoretyczn'e liczono się z naszym

łwycięstwem, jednak Belgów nie lek-

ceważono ze względu na ich szyb-
kość i agresywność.

Pierwsza tercja nie była budująca.
Grano chaotycznie, nieuważnie, to też

Belgowie parokrotn e nam zagrażali.
Dopiero w 14-ej min, po oblężeniu
bramki Belgów Czorich podaje do Ko

lasy, strzał i prowadzimy 1:0. Skar-

żyński ma doskonalą szansę, jednak
nie trafa do bramki. W II tercji na-

mal nie schodzi z lodu, wszyscy dwo-

ją się i troją. Po zm anie pól Kasprzy-
cki doskonale wyjeżdża, mija wszy-

stkich, bramkarz rzuca mu się pod no

gi, Polak strzela, przenosi jednak
krążek nieco ponad bramką. Amery-
kan^ również nie próżnują i Maciej-
ko ma pole do popisu. Amerykanie
wygrali.

Szwaicaria-Polska 9:3

(2:1t 1:0, 5:2)
PRAGA, 23^2 ' (Tel. wł.).

nionymi przez Makntynowicza. Nieste- by Polacy tak strzelali jak naciskali, nie

ty w 16 min. U . Poller zdobywa dalszą
bramkę. Na tym kończy się I tercja.

II część rozpoczyna się z miejsca ład-

nym strzałem Czoricha. Polacy naciska-

ją i w 2 minucie Palus jest bezpośred-
nio pod bramką szwajcarską, gdzie zo-

staje niestety kontuzjowany i schodzi

z boiska. Miejsce jego zajmuje Wolkow-

ski.

- Więcej szczęścia mają Szwajcarzy,
gdyż w 7 min. Czyżewski nie trafia w

krążek i R. Delnon uzyskuje dalszą
Ostatni bramkę. Terał z kolei odznacza się pa*

nasz mecz w turnieju zakończył się
zwycięstwem Szwajcarii nad Polską
9 3 (3:1, 1:0, 5:2). Cyfrowo klęska wy

g'ąda gorzej, n'ż przedstawiał się
obraz gry. Nie chcielibyśmy by sło-

rokrotnie Cansiniec. Doskonała szansa

nadarza się, kiedy Kasprzycki wyjeżdża
i kombinuje t Wolkowakim, który strze-

la i h liska, jednak bramkarz szwajcar-
ski jest na miejscu.

si rozegrali się na całego. Seria tra- wa te uważane były za próbę upięk-
iień rozpoczyna w 4 min. Kolasa. Do- j szenia przykrej porażki. Opinia by-
bra kombinacja całego drugiego ataku

w 12-ej m n. ze strzału Gansińca pro

wadzimy 3:0. Skarżyński gra teraz b.

dobrze, owocem czego są 2 jego bram

ki w 14-ej i 16-ej min. Palus nie po-

zwala zdystansować się i w 18 oraz

19 min. podwyższa wyn k na 6:0. W

III tercji Kolasa w 2 min. wpisuje się
znów na listę strzelców.

Belgowie m'mo wysokiej porażki
nie rezygnują z walki, ostro jeżdżą i

w rezultacie w 8-ej min. Anciaux zdo

bywa punkt honorowy. Odpow adamy
aa to skutecznym strzałem Czoricha

przy współudziale obrony Belgów.
Na półtorej min. przed końcem Skar-

żyński ustala wynik dnia. Polacy po

słabym starcie rozegrali aię bardzo

dobrze w II część:, gdzie każdy z ata-

ków walczył o lepsze. W HI tercji
impet nieco zmniejszy! się. Zwycię-
stwo jest zasłużone, gdyt były okre-

sy, w których nie wypuszczaliśmy
Be'gów z kleszczy.

Skład Polski: Mac'eiko, Kasprzyc-
ki, Bromer, Kolasa, Palus, Czorich,
Gansiniec, Skarżyński, ini. Jasiński.

Ameryka-Polska 3:2

(1:0, 1:2, 1:0)
P ątkowym przeciwnikiem była

Ameryka. Wygrała ona a Polską 3:2

(1:0, 1:2, 1:0).
Ani wynikiem, ani przebiegiem gry

ale mamy potrzeby się wstydzić.
Ogóln • liczono się z wysokim zwy-

®ięstwem Ameryki, tym czasem jed-
nak Polacy zagrali lak równy z rów-

nym, dotrzymując kroku w bojowo-
Ici i kombinacji. Amerykanie góro-
wali jednak jazdą, lepszymi starta-

®i i szybkością. Wynik remisowy le-

żał absolutnie w granicach możliwo-

ści, co podkreślała cała prasa, oce-

nia;ąc mecz jako sensację dnia.

Tym razem drużyna nie była rów-

nomiernie dobra, pierwsza „piątka"
przewyższała wyraźnie drugą. W ata-

ku Palus w II części był doskonały.
Os ągnął w meczu tym bodaj że naj-
lepszy swój poziom. Dzielnie sekun-

dował mu Kolasa ł Czorich. W obro-

nie Kasprzycki był znakomity. Bro-

mer dzieln e mu sekundował. Dosko-

nale grał Maciejko w bramce. Go-

rzej miała się sprawa z drugim ata-

kiem, gdzie zawodził przede wszyst-

kim Skarżyńsk'; był powolny, bez j
serca i energii. Słabiej grał również i

inż. Jasiński, lepszy był Gansniec. j
Druga para obrońców robiła dużo

błędów. |

Z Amerykanów wyróżniał się Grant

I Dugan, obaj obrońcy i bramkarz.

Pierwsza tercja n'e była dobra.

Grano chaotycznie Amerykanie mie-

li przewagę. Wypadom Polski brako-

wało wykończen'a. W 19 m. Cahoon

przerywa się, objeżdża obrońcę, i zdo

bywa pierwszy punkt. II tercja przy-

nosi wyraźnie poprawę, szczególnie
pierwszego ataku. Stwarza on pod
bramką amerykańską szereg groźnych
momentów. Jest ich tam więcej, niż

pod polską. Gra żywa, ciekawa, to

teź 8 tys. w'dzów bierze żywy udział,
dopingując Polaków. W 19 min. Pa-

lus znów wyjeżdża, gubi wprawdzie
krążek, a!e dopada Czorich, podaje
przytomnie m

;
ędzy lasem nóg do Ko

lasy, który ostrym, dolnym, dalekim

strzałem wyrównuje. Zmiany ataku z

obu stron nie dają rezultatów. W 15

min. niedokładna gra drugiej pary

obrońców umoźliw'a Amerykanom u-

zyskanie znów prowadzen'e przez Dii

gana. Tempo rośnie, gra się zaostrza.

Mamy wiele dobrych okazji, jednak
mało szczęścia w strzałach. Wreszcie

W 18 miu. Gans'niec przytomnie słrze

la i jest 2:2,

III tercja przynosi z miejsca sza-

leńcze ataki Amerykanów. Zwolna

uwalniamy się od nacisku i z kolei na

stępuje seria ataków Polski, niestety
bez rezultatów W 4 min., gdy na lo-

dzie iest druga nasza „p'ątka", Mac

Intyre rozstrzyga mecz, strzelając
zbliska. Teraz nasz pierwszy atak nie

ła zgodna: Polacy zasłużyli na lepszy
wyn k. Mówiono to w loży prasowej i

w szatni. Osobiście uważamy, że prze

biegowi gry odpowiadał rezultat ja-
kich 9:6 czy może raczej 7:4.

Jeden z kolegów czeskich wyraził
sę, że Polacy grają, a Szwajcarzy wy

grywają, bowiem jeste-my jednak bar

dziej obiektywni i stwierdzamy, że są

one od nas lepsi zarówno w jeźdź e,

jak technice i kombinacji. Jest to

bowiem zespół, gdy chodzi o drugi

atak, typowo techniczno - kombna-

cyjny. z wielka przytomnością w sy-

tuacjjch podbramkowych. Poza tym

mieliśmy pecha oia tylko przy strzi-

lach

Maciejko tachorowat, miejsce jego za-

jął Makutynowics. Grał w pewnym o-

kresie doskonale i zbierał brawa. W

dwu wypadkach nie był jednak bez wi-

ny. Kierownictwo nasze uważa, ie na-

wet w 3-ch. Ale nic jest to jeszcze wszy-

stko. W 2-ej minucie drugiej tercji kon-

tuzjowany został w oko Palus. Nic nie-

bezpiecznego, ale nie mig! dalej grać,

znaczy to, ie przez 38 minut graliśmy
bez naszego najlepszego napastnika i o-

słabieni, gdyż w myśl przepisów nie

wolno stawiać zastępcy.

Miejsce Palusa w I ataku zajął Woł-

kowski, którego znów na środku II na-

padu ustępował Bromer i Czorich, co

z kolej zmusiło do nowych przestawień.
Był to poważny handicap.

Cały nasz zespół zasłnżył mimo wszy-

stko na pochwałę za ambicję i bojo-
wość, to też nie dziwimy aię, ie w pew-

nym momencie włoży naszej rozległ się
głos: „O, patrzcie na Polaków, tak się
gra w obronie ojczystych barw. Niech

nasi hokeiści u nich się uczą".

Była to naturalnie aluzja do przegra-

nego przez Czechów meczu ze Szweda-

mi.

Na wyróżnienie obok Palnsa zasłużyli
Czorich, Gansiniee i Bromer. Kasprzy-
ski był nieco słabszy, niż w poprzed-
nich meczach, jednak solidnie obtłu-

czony. I

Mecz zaczyna się atakiem Szwajcarów '

i momentalnym kontratakiem Polaków.

Strzał Palusa nie trafia w bramkę. Po- '

lacy mają lekką przewagę. Palus i Ko- !

łasa nie trafiają jednak se zdenerwowa-

nia w krążek. Po zmianie napadu notu-

jemy ładny strzał Jasińskiego. Wołkow-

ski doskonale wypuszcza Gansińca, któ-

ry strzela ostro, trafia w bramkarza. Za

chwilę strzał Wolkowtskiego również od-

bity. Do 16 minuty Polacy mają znacz-

nie więcej pozycji bramkowych, niż

Szwajcarzy. W okresie tym Makutyno-
wicz hardzo ładnie broni. Niestety po-

przednio już w 9 minucie G. Polter

strzela pierwszą bramkę dla Szwajcarów.
Polacy nie peszą się, atakują dalej, ale

wciąż bez skutku. W II minucie z winy
naszej obrony uzysknje U. Polter Il-gą
bramkę. W minutę później Wołkowski

przedziera się, wypuszcza Jasińskiego,
ten oddaje ostry strzał i jest 2:1. Wi-

downia gorąco aplauzuje Polaków. Ak-

cje się zmieniają. Pod bramką Polski

sytuacja jest groźna. Z kolei do głosu

dochodzą nasi i w 15 minucie Polacy
oblegają hramkę szwajcarską. Kontratak

Szwajcarów kończy się 2 strzałami, bro-

W III tercji walczą zawodnicy nasi z

wielką ambicją nadal, niestety jednak
atak Szwajcarów gra bardzo sprawnie,
szczególnie II atak i O. Delnon uzysku-
je w • 12 min. bramkę. Wreszcie w 15-ej
min., po dobrej kombinacji całego ata-

ku, Jasitidki zdobywa dalsze punkty dla

Polski, na które Szwajcarzy odpowiada-
ją w 10 min. bramką, zdobytą przez O.

Delnona, nie bez winy Makutynowicza.

Po zmianie pól w 11 min. Wołkowski

z podania Kolasy strzela trzecią dla nas

' ! bramkę. Teraz następują z kolei 3 bram-

ki Szwajcarów. W 14 min. bramka przez

II. Delnona, w 15-Jnin. — R. Delnona

iw17min. — U. Poltera. Na tym koń-

czy się mecz.

wiemy, czy hokeiści Nowego Świata u-

zyskaliby 2 punkty. Na Polakach widać,
że zyskali na skuteczności. Doskonały
jest Maciejko w bramce. Kolasa, Palus,
Czorich i Skarżyński sq właściwymi ludź-

mi na właściwym miejscu. Porównując
pierwszy ivystęp Polaków w mcczu z

Austrią i dzisiejszym, widzimy, jak wiel

ka zaszła zmiana

„Miota Fronta"t JVie brakowało

wiele, a Ameryka zeszłaby po raz trzeci

z pola pokonana. Jest rzeczą podziwu
godną, do jakiego wyczynu mogą się po-

derwać Polacy, gdy natrafiają na fory•
towanego prteciwnika. Widzieliśmy^ to

jui to meczu ze Szwedami, a wczoraj po

południu jedynie nieudolność strzałowa,

granicząca s nieumiejętnością pozbawi-
ła ich zwycięstwa nad Ameryką. Maciej-
ko broni bardzo dobrze, pierwszy atak

lepszy niż drugi. Najlepszy Czorich i

Skarżyński,

W sobotę wieczorem widzieliśmy, jak
się zdawało, kulminacyjny punkt tur-

nieju. Było nim decydujące rzekomo o

mistrzostwie świata spotkanie, zakoń-

czone zwycięstwem Szwedów nad Cze-

chosłowacją 2:1 (1:0, 1:0, 0:1). Wzbu-

dziło ono oczywiście olbrzymie zaintere-

sowanie w całym sportowym świecie, nie

mówiąc o Czechosłowacji, gdzie od ty-

godnia nie mówiono o niczym innym.
Stadion był w dniu tym jeszcze bar-

dziej zapełniony, niż kiedykolwiek. Na

11 tysięcy miejsc natłoczyło się conaj-
mniej 13 tysięcy widzów. Uroczysty cha-

rakter spotkania podkreślała obecność

prezydenta Benesza. Był on obiektem

spontanicznej manifestacji, a widownia

skandująca okolicznościowe dwuwiersze

ułożyła leż szybko dwuwierszyk: «Ser-

decznie cię Panie prezydencie witamy I

cieszymy się, że jesteś z nami". Hymn
odśpiewany przea wielotysięczne tłumy,
loże wypełnione najwyższymi dostojni-
kami państwa i przedstawicielami kor

pusu dyplomatycznego, wysoka stawka—

wszystko to sprawiło, że na stadionie

wytworzyła się podniosła atmosfera,
Tym przykrzejszy był zgrzyt, jaki wy-

wołała gra reprezentacji hokejowej

Sensac[a mistrzostw

Austria-Szwecja 2:1
PRACA, 23. 2. (Tel. wł.) — W nie- • dywaniom pokonali Szwedów 2:1 (1:0,

dzielę rano jedno i pism praskich przy- 0:0, 1:1).

pomniało, że na mistrzostwach świata w J Powtórzyła się do pewnego stopnia
Krynicy, Czesi remisując i Polską, oh- wczorajsza historia. Szwedzi pi'wni swe-

darowali tym santym Austrię tytułem go, jeszcze się należycie nie obejrzeli, a

mistrza Europy, 1 teraz byłaby okazja jui w czwartej minurie Wurmbrand po

do rewanżu. ! kombinacji wpakował im 'krążek w

GLOSY PRASY

Po meczu z USA głosy prasy czeskiej

były zgodne: „Polary znów sprawili nie- dziej perspektywa nzyskania dwóch po>

spodziankę, ogromnie się polepszyli."— ciągów węgla, przyrzeczonych podobno
Oto zasadnicza opinia. i przez Zjednoczenie Węglowe w razie

„Słobodni Słowo": ,Jeszcze tc 9 mi- zwycięstwa nad Szwedami — dość, że

nucie 111 tercji wynik brzmi 2:2. Gdy• wyszli na lód i wbrew wszelkim przewi-

Nie wiem, ezy Anstrlacy wzięli sobie siatkę. Szwedzi się «denerwowali, zaczę-

apel ten do serca, czy też — Jak twier- | li grać chaotycznie, a Austriary w prze»

dii Wołkowhki — przemówiła iiti^bar- eiwieństwie do nich byli bardzo spokoj-
ni, wszystkich obstawHi i walczyli a de-

fensywy.

Jeśli Szwedom udało się gdzie prze-

Kraków pod znakiem siatki
Cztery drużyny na starcie

KRAKÓW, 23.2 (Tel. wł.) . Do

ćwierćfinałów o mistrzostwo Pol-

ski w koszykówce męskiej w gru-

pie -czwartej krakowskiej stanęły na

starcie cztery druży: 2 krakowskie,
Wisła i AZS i dwie prowincjonalne —

Zgoda Świętochłowice i Radomiak Ra-

dom.

Jak było do przewidzenia obydwie

prowincjonalne drużyny nie odegra-

ły w Krakowie żadnej roli, natrafiw-

szy na bardziej rutynowanych i wię-

cej zaawansowanych przeciwników
Zarówno Zgoda jak i Radomiak zapre-

zentowały się naogół nieźle, grały
bardzo ambitnie i ofiarnie i zwłaszcza

w drugim dniu zmusiły zarówno AZS

jak i Wisłę do wytężonej walki. Oba

zespoły zapowiadają s:ę na przyszłość

obiecująco.

W sobotę AZS pokona! Radomiaka

40:22 (21:13), Wisła — Zgodę Święto-
chłowice 45:22 (32:8). W niedzielę

przed południem AZS wygrał ze Zgo-

dą 55:38 (23:20), W sła pokonała Ra-

domiaka 56.28 (22:8). Decydujące spot-

kanie między Wis!ą i AZS zakończy-
ło się ciężko wywa!czonym zwycię-
stwem Wisły 48:34 (24:16). Na 8 m'-

nut przed końcem zawodów prowa-

dziła Wisła 39:32, dopiero finisz przy-

niósł jej osiem dalszych punktów

Ogólna klasyfikacja: 1) W sła 3 gry, 3

p.. koszy 149:84, 2) AZS 3 gry, 2 punk-

ty, koszy 129:108, 3) Zgoda Święto-
chłowice 3 gry, 1 pkt., koszy 96.131,
4) Radomiak 3 gry, 0 p., koszy 87:132.

drzeć — to w hramkarzu Wurmie napo-

tykali na zaporę nie do przehycia. Tak

minęła pierwsza i druga tercja.

W trzeciej nic się początkowo nie

zmieniło. Szwedzi zaczęli teras stosować

taktykę dalekich strzałów, jazdę na do-

bitki. Wcześniejsze zastosowanie Jej da-

łoby może korzyść, tak jednak w 16-«j
ininnrie, Schneider zdobył drugą bram-

kę di.- . Austrii, a dopiero w 18-ej Erics-

son wpakował krążek do siatki. Na' wy-

równanie było za późno i Austriacy zdo-

byli nie tylko dwa punkty, ale 1 mistrzo-

stwo dla... Czechosłowacji.

Widownia szalała. Austriaków znle-

iono • boiska, ściskano I całowano,
karmiono i pojono, tak... Jakby, czasy

protektoratu były Już bardzo odległe...

Walne Zebranie

RKS „Marymont"
Doroczne Walne Zebranie R.

K. S, „Marymont" odbędzie się
dnia 2 marca o godz. 10,30 w

Domu Klubowym na Wybrzeżu
Gdyńskim za Cytadelą.

CSR. Można bez przesady stwierdzić, że

sobotnia klę=ka na sportowym stadio-

nie była ciosem dla całego społeczeńst-
wa Czechosłowacji.

Na klęskę Czechów złożyła się przede
wszystkim bezsprzecznie lepsza i rozsąd
niejsza gra Szwedów, którzy Czechom w

niczym nie nstępowali, a przewyższali
ich świadomością stawki, ambicją, za-

pałem i ofiarnością. W reprezentacji
CSR, w przeciwieństwie do - Szwedów,
brakło tego, co Anglicy nazywają, duA

chein zespołowym.
O ile Szwedzi tworzyli blok jednottt*

przesiąknięty jedną myślą, jedną wolą5
to zespół czeski rozpadał się na cząstki.
Słynny pierwszy napad byl zlepkiem
grających indywidualnie zawodników,
którego mało "co wychodziło.

Zał ocky i Konopasek, słabsi niż za-

zwyczaj. Drobny dobry w drugim nap*>
dzie, raz po raz rwał drużynę do przo-

du. Obrona daleka była od dokonało»

ś.ci. Połudny w- bramce bronił ne zwy*

kłym spokojem.
U Szwedów cały zespół grał jednoli-

cie. Wszyscy dobrzy technicznie i nie-

ustępliwi. Szli oni za każdym krążkiem,
a w niebezpieczeństwie wszyscy cofali

się i bardzo uważnie kryli. Byli nstawl-

cznie w ruchu, tworząe karuzelę na

wiór dobrych drużyn kanadyjskich.
Szwedzi mieli przez dwie pierwtm

tercje przewagę. Pierwsza bramka padł*,
już w pierwszej minucie. W drugiej ter-

cji Czesi nie umieją sforsować obrony
szwedzkiej. Natomiast w 7-ej minucie

Ericsson ucieka na prawe skrzydło, pod-
jeżdża i... jest 2:0. W III tercji Czesi,
gwałtownie dopingowani przes widow-

nię, idą na całego i uzyskują przewagę,

ale bez resnltatu. Dopiero na półtorej
minuty przeil końcem Zabrowsky strze-

la punkt honorowy.
•

Ameryka — Rumunia 15:3 (6:0. Xii,

6:2). Amrrykanie nie mieli wielkiego
trudu i Rumunami, których pokonali,
jak chcieli. Bramki zdobyli: Dougan i

Rousseau po 3, Intyre, Cahoon, Grand

po 2, Rooton, Verier, Galipnau po jed-
nej. Dla Rumunów: Inez 2 i- Panenko.

•

Czechosłowacja — Belgia 34:0 (9:0,
5:0, 10:0). Gra w kotka i myszkę. Bram

ki dla Czechosłowacji: Zabrowsky 12,
Drobny 4, Trojak, Rozynak, Stovik po

2, Pokorny i dr. Szlama po Jednej..
Austria — Rumunia I|;l (2:0, 5:0,

5:1). Bramki dla Austrii zdobyli: Den-

ner 4, Wurmbrand, Schneider i Novak

po 2, Erker jedną i Stanek jedną. Dla

Rumunów — Incze.

•

W sobotę rozstrzygnęła się «prawa e-

statniego miejsca, które zajęli Belgo-
wie, przegrywając z Rumunią 4:6 (1:2,
0:3, 3:1). Bramki dla Rumunów zdohy>
li: Incze I i II, Fente i Panenko, dla

Belgów: Reyssboot 1 Hartog.

Szwajcaria — Austria 5:0 (3:0, 0:3⁄4

2:0). Wbrew oczekiwaniom Szwajcarzy
be^ trudu Mporali się t Austrię. Szcze-

gólnie dawał się Austriakom we znaki

drugi atak Szwajcarów, złożony z trzech

braci Delnon. Bramki zdohyli: R. Del-

|non 2, Trepp, U. G . Pottera po jednej.

W U.S.A. szaleją po dyskwalifikacji Graziano
a najwięcej zmartwił się Zc #s« Zalewski

(Korespondencja własna za Stanów Zjedn. A. P .)

D
ECYZJĄ nowojorskiej komisji bokserskiej w aferze Graziano, którego
właściwe nazwisko brzmi Thomas Rocco Barbella, został on pozba-

wiony licencji bokserskiej dożywotn o i nie ma odtąd prawa walczyć na rin-

gach, kontrolowanych przez nowojorską konrsję bokserską. Decyzja komi-

sji wywołała niebywałą sensację w sportowych kołach Nowego Jorku.

„SYSTEMf "

WŁOSKB
RZYM (obsł. wł). Włoski Ko-

mitet Olimpijski wynalazł naj-
łatwiejszy chyba sposób zabra-
nia funduszów na przygotowa-
nia olimpijskie.

Uzyskał on mianowicie od
władz państwowych przywilej
zorganizowania totalizatora pił-
karskiego, tak zwanego w An-
glii „pool', i całość zysków p~ze
lewa na swe rosnące wc

;
ąż wy-

datki. Wydaje się, źo Włochy
wystawią dzięki iniciatywie swe

«o Komitetu Olimpijskiego do-

brą i doskonale przygotowaną
. reprezentację, (gwj.

Dyskwalifikacja Rocky Graziano

praktycznie rozciąga s'ę na stan BO-

woorski, Massachusetts, Pensylwanię
i New Jersey tak, że Rocky Grazia-

no może walczyć w pozostałych sta-

nach, będących pod kontrolą NBA.,
które z miejsca zapowiedzi'ało, że de-

cyzja komisji nowojorskiej w niczym
go nie obowiązują.

Dyskwalifkacja Graziano spowodo-
wała automatycznie skreślenie walki

z Zale - Zalewskim w dniu 21 mar-

| ca br. i jeśli będzie on walczył nadal

w ramach NBA, to w każdym bądź ra

zie Nowojorska Mad'son Square Gar-

den nigdy go jui nie zobaczy.

W godzinę po ogłoszeniu decyzji
chicagoski promoter Ben Zenoff roz-

począł już rozmowy z menażerem

Graziano >ia temat przenieś enia wat-

ki Grazianc — Zale do Chicago. Sta-

nowisko menażera Zale - Zaleskiego
jest jeszcze nieznane, ale ogólnie
przypuszcza się, że raczej doj&re do

tej wa'ki, gdyż dyskwalifikacja Gra-

ziano uderza po kieszeni Zaleskiego,
który miał zapewnione z marcowej
walk 1 150 tysięcy dolarów dla siebie,
a żadna walka z innym, niż Graziano

przeciwnikiem nie przyniesie mu na-

wet połowy tej sumy.

Jedynymi kasowymi przeciwnikami

dla Zaleskiego byliby: Francuz Cer-

dan albo mistrz świata wagi półśred-
niej Ray (Sugar) Robinson. Cerdan

odpowiedział, że przed końcem kw'et

nia nie może wybrać się z Europy, a

Robinson stanie znowu w przyszłym

tygodniu przed komisją nowojorską,
oskarżony o to samo co i Rocky Gra-

r'ano...

Jesteśmy z fobq — Rocky!..
' Żeby zrozumieć skalę sensacji, ja-
ka rozwinęła się koło afery Rocky
Graziano trzeba poznać sylwetkę te-

go pięściarza, który, pojawiwszy się
J na ringu w 1942 roku, rozpoczął swą.

błyskawiczną karierę, bijąc dotąd z

55-ciu przeciwników 48-miu przez k

o. Pięściarz ten, który nokautuje prze

ciwuik'ów jednakowo łatwo lewą lub

prawą ręką, stał się prawdziwym ma-

gnesem, przyc'ągającym olbrzymie ilo

ści widzów na widownię.

' Graziano fest ulubieńcem widowni.

Sympatia dla niego przejawiała się w

; ostatnich dniach w demonstracjach,
jakie urządzali jego zwolennicy przed

I gmachem obradującej komisji nowo-

W czasie losowania rozgrywek te-

gorocznych w Pucharze Davisa obej-
rzałem dokładnie to najsłynniejsze te

nisowe trofeum sportowe na <w:ecie-

Puchar Davisa wbrew temu co nie-

jednokrotnie o nim czytałem jest im-

ponujący w swym wyglądzie. Czter-

dzieści kilka lat h'storii tenisa świato-

wego jest wypisanych na tacy, któ-

ra stanowi jego podstawę. Puchar

przemierzył kilka razy kulę ziemską,.
w swych wędrówkach między Austra-

lią, Europą i Ameryką, j

W tym roku zrobił po ras pierwszy
w swej historii skok powietrzny z

Australii do Ameryki...

Jedyny zawód jaki sprawił mi Pu-

char Davisa było to, że spodziewałem
się zobaczyć pokrytym go patyną cza

su a tym czasem puchar i jego pod-
stawa wyglądają jakby prosto ze skle

pu, błyszczące jak lustro... Taca, sta-

nowiąca podstawę pokryta jest gra-

— Anglię!

W pół godziny po tym ogłoszono,
że losowane kraje grają kolejno ze »o

bą pierwszym z drugim !td.

Gdy nazwa Poland padła jako pierw
sza byłem chyba najbardziej zaintere-

sowanym na sali treścią drugiej ko-

perty i skoro usłyszałem słowo

„England" uznałem to za dobrą
wróżbę.

Pierwsze życzenia spełniły się <Rr

100 proc...

Na Louisa!

Od czasu do czasu wynajdują tu to

we gwiazdy bokserskie, które w naj-

bliższej przyszłości mają zaćmić Loui-

sa. Tą nową gwiazdą ma być WłocŁ

Duillo Bertolo, który przyleciał wczo-

raj na btn sko w Nowym Jorku w to»,

warzystwie eksmistrza Włoch w wa-

dze średniej Oddona Piazza. Ponie-

waż każdy bokser przybywający
werowanymi napisami i nie zauważy- Europy zamierza pobić Louisa to sa-

łem już dużo m ejsca dla dalszych
zdobywców W pierwszych latach zbyt
hojnie rozstawiano napisy.

Jest tu nas kilku interesujących
s^ę sportem w kraju. Idąc do Białego
Domu jako delegat na losowanie roz-

grywek powiedziano mi, że jeśli Pol-

mo więc oświadczył i Bertolo. który
rzekomo ma za sobą 20 kolejnych zwy

cięskich walk w tym 6 przez k. o. Ko-

go i gdzie pobił Bertolo nie podaao

jak dotąd...
Tanni Mauriello kontynuuje łwóf

, . , zwyc ęski pochód. Tym razem poko-
ska wylosuje Czechosłowację, Jugosła na, Fredie Scbolta dobrego j

^

w,ę, Szwec,, lub Francję to „leż," u wane(j0 pię<oiarza w I0 r nB pun

T
kty.

moich przyjaciół.
1

— -
'

łorskiej „stop persecufr ng Rocky" | " ^ ""rn hXr" ^

. . I Tommy Jarosz z trudnością uporał

(przestańcie prześladować Rocky) lub' tam. K0gofmożCo dlalas d" po'-
^ P°- 10 ^^ U ' ^^ 2

„Were w.th you Rocky" (jesteśmy z b!tr-a w te)- chwili

tobą Kocky) czytaliśmy na transpa-1 , ...

rentach demonstrantów! 4M ° ment " sta °°TM«»a i
[ Moment zastanowienia

zgodnie mówią:

nym Bee - Bee Washingtonem, obaf

zaczęli przed wojną w półśredniej, a

wszyscy obecnie spotkali gię w półciężkiej.

W. tu
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Pięściarze w kajdanach nerwów
nie potrafiq zademonstrować klasycznego boksu

WYNIK meczu Grochów — Zjedno-
czenie 11:5 może mieć decydują-

ce znaczenie dla zajęcia pierwszego miej
sca w I-ej grupie. Nic więc dziwnego, że

odbył się w dość nerwowej atmosferze.

Pomorzanie przybyli do Warszawy bez ; bogatym repertuarze i to nie tylko
Sowińskiego, któremu ulokował się czy- j fcnsywmy, ale i defensywny,
rak na piersi. Natomiast Crochów mu-

ra' zrezygnować z Komudy, który i»to- | |_epjjry taktyk wygrywa

hnr-zać klasycznego boksu, walczęc
ra" i polując tylko na nokaut.

Najładniejszą walkę stoczyli Sadłow-

ski z Krużą. Obaj ci bokserzy zademon-

strowali boks w niezłym wydaniu o dość

tnie jest hiezdolny do waiki, gdyż jnż
od ubiegłej niedzieli na wrzód w pach-
winie.

Zjednoczenie poczyniło w swej dru-

żynie taktyczne zmiany, mianowicie

W muszej Patora wygrał b. nieznacz-

nie z Jóźwiakiem. Warszawianin miał

dobry dzień —• w taktyczne rozwiązauie
walki włożył pewną myśl — co niewąt-

przesunięto do muszej Jóźwiaka, licząc, pliwie pomogło mu do wygrania meczu,

łe ten zawodnik raczej będzie mógł zdo- j Zorientował się szybko, że Jóżwiak

Łyć punkty na Patorze, niż Sobkowiaku. l „wchodzi" w zwarcie zbyt na ślepo i

Jak okazało się kombinacja ta nie po-

wiodła się. Obie drużyny oddały po jed-
nym walkowerze, mianowicie Zjednocze-
nie w wadze półciężkiej, a Crochów w

lekkiej.
Mecz był ciekawy, choć poziom nie

był zbyt wysoki. Nerwy wniosły na ring
sbyt wiele chaosu i nawet tej miary za- i

wodnik co Wikiiński nic umiał zapano-

wać nad nimi — nie był w stanie poka-

szablonowo, głową ku przodowi i wła-

śnie w tych momentach kontrował po, a

w ogóle starał się nie dopuścić Jóźwia-

ka do zwarcia. Do jeśli chodzi o walkę
w zwarciu — to poinorzanin bezsprzecz-
nie górował. Walka zaczyna się od kil-

ku dobrych i pracowitych zwarć Jóź-

wiaka, ale Patora opanowuje sytuację i

dąży do dystansu. Starcie kończy się ma-

łą przewagą Patory. Druga runda toczy

Więcej zapasów niż boksu
w spotkaniu HCP-CKS 13:3

POZNAN. 23 .2 (Tel. wł.) . Rewanżo- drugim lepszy jest Marciniak. W

we spotkanie o drużynowe mistrzo- ostatnim starciu Dcgórski przechodzi
stwo Polski w boksie pomiędzy CKS do ataku i celniej trafia. Ogłoszony
(Częstochowa) — HCP zakończyło się wynik remsowy krzywdzi Dcgórskie-

wysok m zwycięstwem poznaniaków go. Półśrednia: Borowicz (HCP) — wo

13:3.

Dwutysięczna rzesza widzów dozna-

ła jednak rozczarowania. Poszczegól-
ne walki stały na niskim poziomie i

bec braku przeciwnika zdobywa punk-

ty walkowerem.

Waita średnia: Berg (CKS) — Krau-

ze (HCP). Po chaotycznej wa'ce w

się pod znakiem przewagi Jóźwiaka. W

trzeciej po wzajemnych atakach, nie-

znaczną przewagę uzyskuje Patora, któ-

ry potrafił unieruchomić Jóźwiaka w

zwarciach. Oba zawodnikom należały
się napomnienia — Patorze za trzyma-

nia, a Jóźwiakowi — za atakowanie gło-

wą.

W koguciej Sobkowiak wygrał z Bo-

rowiczem. Walka zaczyna się od ener-

gicznych ataków Borowicza, który kil-

ka razy trafia, ale rewanż „Sobka1
* na-

stępuje natychmiast. Dwa lewe sierpy
stopują pomorzanina. Druga runda jest
brzydka, walka jest teraz chaotyczna—
ataki Sobkowiaka nie mają ciągłości,
gdyż po natarcin wpada on w ohjęcia
Borowicza. A ten kilka razy dobrze

skontrował tak, że nawet raz „Sob-k"
stracił równowagę. W trzeciej rundzie

boks przemienia się w zapasy. Po pra-
'

wym sierpie Borowicz klęka. Zawodnik

bydgoski kończy walkę na wpół zdemo-

lowany.

Niezrozumiały werdykt
| W koguciej Sadłowski zremisował z

i Krużą, choć naszym zd:'.nient, zwycięst*
I wo Sadlowskiego nie podlegało najmniej

szej wątpliwoJci. Od początku walki Sa-

I dłowski jest dużo szybszy od Kruży, je-

Igo
praca nóg była również dużo więcej

wartościowa. Warszawianin miał też

szybsze refleksy i orientację niż poino-
rzanin. Natomiast Kruża był niebezpie-
czniejszy w zwarciach. W pierwszej run-

dzie Sadłowski sdebywa zdecydowaną
przewagę dzięki celnym kontrom. W

drugiej Sadłowski dubluje wiele ciosów

i znów jest lepszy od vis-a-vis. W trze-

ciej rundzie po kilku udanych ciosarh

Sadłowskicgo — Kruża trzyma gardę

lej rundzie trafia częściej i szybciej, —

wygrywając starcie. W początku trze-

ciej Majewski jeszcze ma przewagę, ale

szybko opada z sił i teraz Pollak do-

chodzi do głosu. Warszawianin kończy
walkę b. wyczerpany,

bi;qc wysoko PKS 15:1
przeciwnika. W ciężkiej Klimeckl

(W) pokonał w drugiej rundzie przez

techn czne k, o. Ciećwierza (PKS). Za

wodnik wrocławski rusza ostro do

ataku, ale ki'-ka kontr poznańczyka
chłodzą natychmiast jego zapał. Bły-
skawiczny sierpowy z lewej trafi»

Ciećw'erza, który idzie do B-miu na

deski. Po rozpoczęciu na nowo walki

POZNAŃ, 23.2 (Tel. wł.) . W sobotę
22 bm. gościła po raz pierwszy w Po-

znaniu drużyna PKS (Wrocław), któ-

, stoczyła rewanżowe spotkanie bok-

serskie z cyklu rozgrywek ci drużyno-
we mistrzostwo Polski z pięściarzami
Warty.

Zawody, które zgromadziły ponad 3

tys. widzów zakończyły, się wysokim

punkty walkowerem.

Skoki Arehackiego
W cifżkiej Archacki wypunktował

olbrzymiego Chylę. Cliy'a posiada do-

bre warunki i jest odważny i szybki —

Zdaje się nam, że młody ten 22-letni

cliłopiec jeszcze jest w stanie poczynić
duże postępy, Arhackl, aby trafić Chy-
łę musiał pod-kakiwać. Po I-ej rundzie

„wywiadowczej" —

w drugiej Archacki

trafia często, a w trzeciej bombarduje
ze wszystkich stron pomorzanina, tak że

pod konirc walki Chyła jest roruz bar-

dziej bezradny i coraz niżej trzyma gar-

dę.
Prowad-ił walki na ringu p. Sierota,

sędziowali na punkty pp.: Twardowski

(Łódź), Latowski (Poznań) I Mazon

Mecz odbył się w sali YMCA.

K. Grysetvski.

zwycięstwem drużyny Warty, w sto- drugi lewy sierp posyła wrocławian!-
" '

na po raz wtóry do 8-m'u na deski.,
W drugim starciu Ciećwierz idzi*

jeszcze dwukrotnie na deski. Sędzia
dalszą walkę przerywa, Zaznaczyć na

leży, że i Klimeckl zapoznał się w "dru

giej rundzie na krótko z deskamVkle;

dy przypadkowy cios przeciwnika spo

czął na jego szczęce,

W ringu prowadził waJltę. Kubiak

z Łodz", na punkty zaś sędziowali: Le

wieki (Warszawa), Nowakowski (Byd-
goszcz) i Klapsia (Śląsk).

W ramach powyższego meczu prze-

prowadzono po raz pierwszy w Po-

znaniu walkę tzw. „no-decissW-firfht"

między Szymurą i Adamskim z War*

antDwczeran sunku 15:1. Najlepiej u gości wypadł
^ ' Szymonowicz w f niszu. Reklamowany
W półciężkiej Kolczyński zdobywa , . ,_1

Waluga, zawiódł w walce z młodym
Kubiakiem. Wynik remisowy tej wal-

ki krzywdzi jednak zawodnika wro-

cławsikiego.
! Wyn ki: w wadze muszej." Malat (W)

wygrał na punkty z Kurowskim (PKS),
Kogucia! Sęk II (W) wypunktował
Szymonowicia. Piórkowa: Wojnow-
ski (W) wygrał na pttnkty z Miszczu-

kiem (PKS).

. W lekkiej silniejszy fzycznie Wa-

luga (PKS) nierozstrzygnął walki z

ambitnie walczącym Kubiakiem (W).

, Waluga atakował ostro, polując pa

cios. Półśredna: Jarecki (W) wygrał'^ P rzY czY m

Szymura walczył w rę.

bez trudu na punkty z Talarowslum. kawicach 16-uncjowych, a Adamski

Średnia: Sobczak (W) wygrał na punk ! w8 " miu
-

Wa ' ka taka n ' e '? st P«" k t°-

ty z Horboniem (PKS), \7arciarz zble- wan
»»

moźe b Vć rozstrzygnięta ty!-
rał punkty kontrami. Po drugim star-

ciu sędzia walkę przerywa na skutek

kontuzj', jaką odniósł wrocławianin.

ko przez k. o.

Obaj zawodnicy stoczyli walkę pa»

kazową, sto'ącą na dobrym poziomi*
W półciężkiej Szymura (W) zdobył technicznym, przy czym Szymura wy*

I punkty walkowerem na skutek braku kazał doskonałą kondycję fzyczną.

ŁKS - e^org
r" ' "

Siązacy śersscą szwise

nu mi&irz&siwo egrupąg
EBaMamit* najEepszą pnSsitą „machy**

przypominały raczej zawody zapaśn-
' pierwszym starciu, w drugim Krauze

posyła lewym s'erpem swego przeciw
nika do czterech na deski, W ostat-

nim starciu technicznie lepszy Berg
zbiera punkty. Wynik, przyznający
zwycięstwo poznańczykow'., krzywdzi
Berga, który zaśłużył na remis, Pół-

bardzo żywej l obfitującej w silną wy c!ężUa( . Marort (CKS) — Wojewoda

cze- Najwartościowszym zawodnikiem

w drużynie gości był Maroń w wadze

półciężkiej.

Wyniki: w wadze muszej Strychal-
»k' (CKS) — Frąckowiak (HCP). Po

tn:anę ciosów, lecz chaotycznej walce,

ogłoszono słuszny wynik remisowy.

Kogucia; Frymus (CKS) — Miodo-

w cz (HCP). Zwyciężył nieznacznie

na punkty poznańczyk. Piórkowa: Chu

dy (CKS) - Stefański (HCP). Bok-

ser częstochowski przez cały czas po

luje na k. o ., poznańczyk zbiera punk-
ty, kontrami l prostymi. W -drugiej i

trzec ej rundzie walka wyrównana. I

.Wynik remisowy, I

Lekka: Marciniak (CKS)-Degórski J

(HCP). Silna wymiana ciosów. Pierw-

| KATOWICE, 23. 2 . (Tel. wł.) - t.KS

coraz niżej i dużo inkasuje, choć i sam
' Łódż

~
RKS

Uutury Chorzów 8:8. Dc-

potrafi od czasu do czasu skutecznie tra- spotkanie o mi=trzo=two gru-

fia. Werdykt remisowy zaskoczył wido- P? H między drużyną LK.S Lodź a lla-

wnię. . torym wywolaio na Śląsku nic-polj kanc

W lekkiej Leczkowski zdobył punkty «interesowanie. Na w idu», ni zgroma-

walkowerem. Ł
jdzilo się około 10 tysięcy widzów.

Jeśli chodzi o poziom —to mecz mógł

(IICP). Częstocho.wianin znajdujący się

Wikiiński traci

równowagą
W półśredniej Wikiiński wypunktował

Więcha, ale niezdo!ał go znokautować,

zadowolić najwybredniejszych znawców

boksu. W ramach tego spotkania doszło

do kilku sensacyjnych pojedy nków, któ-

re dały spodziewane na ogół rezultaty,
tak w muszej zmierzyli się Bazarnik

poraź trzeci na ringu stawia św ętnie choć czynił wysiłki w tym kierunku. — ze Stasiakiem. Tym razem Bazarnik był
czoło poznańczykowi. Dopiero
ostatnim starciu Wojewoda trafia kil-

kakrotne, zapewniając sobie minimal-

ne zwycięstwo punktowe. Ciężka: St*ą
niński (CKS) — Cwojdziński (HCP).
Zawodnik poznański z miejsca rusza

do ataku i już po kilku ciosach posy-

ła swego przeciwnika na deski. Zwy-
cięża przez k. o. Cwojdziński,

Sędziował w ringu Sierota (Łódź),
na punkty C ernik (Łódź), Nowaków-

W trzeciej rundzie Wikiiński kilka ra

zy nadział się na kontry słabego prze-

ciwnika, a dwa razy upadł na ziemię,

go. W piórkowej Nipclt po bardzo ład-

nej i ruchliwej walce przegrał na punk-
ty z Marcinkowskim. W lekkiej Mane-

tki wygrał z Różyckim, który w drugiej
rundzie symulował nieprawidłowy cio«

w kark i został zdyskwalifikowany. W

półśredniej Kula przegrał przez techni-

czny k. o . z Olejnikiem w -trzeciej run-

dzie, mając jak już wspomnieliśmy w

pierwszej i drugiej rundzie przewagę,

dzięki serii podbródkowych. W trzeciej
rundzie łodzianin rozgryzł prżcciWnika.
silnymi ciosami zamroczył go, sędzia
przerwał walkę, odsyłając Kulę do ro-

gu. W średniej Nowara wygrał wysok®
na punkty i Rychtclakim, mając przez

wszystkie trzy starcia wyraźną przewa-

gę. W półciężkiej Kolonko po niecieka»

wej walce przegrał na punkty za słabo

walczącym Pisarskim, który w trzeciej
rundzie stracił oddech I oddał inicjatyw
wę w ręce przeciwuika. W ciężkiej Ku<

bica po dramatycznej walce przegrał ne

punkty z Niewadziłein, ustępując łodzią
ninowi szybkością, rutyną i techniką.

Sędziowali: w ringu Zapłatka, na

punkty: Leżocliubcki, Lisowski i Sili"'

dziński. J. Znu

sze starcie wygrywa poznańczyk, w , ski (Bydgoszcz) i Landau (Wrocław).

MKSmWisła13s3

Antkiewicz rewanżuje się Gromali
Skierka coraz niebezpieczniejszy

zdecydowanie lepszy i spotkanie wygrał.
Drugą walką, na wynik której oczeki-

wano z największym napięciem było
tracąc równowagę po unikach Więcha. spolkanie w wadze c;ężk;cj pomitJzy

l od koniee walki jednak pomorzanln Kubicę „ Niewadj,j|ei
n. Walka ta nie

zdemolował przeciwnika. | przyTliosla jednak inJuydl 8cndacji ; Ku

Majewski odniósł zwycię- bica przegra, zdKCy(Iowauie , , M

stwo nad Polla.de,n Zdaniem naszym, jcjzcze nada, od siebie Niewadzi,em. W

wynik remisowy byłby więcej sprawie- ramach lej waIki doszło do komiczDej

dhwy. W I-ej rundzie notujemy ładne , sytuacji) gdy Niewadził w drugiej run-

pojedynki na dyaans. Majew.ki jednak dzie w ferwo„e wa,ki , |woJ

lepiej kontruje W II rundzie Majewski przeciwnika w ucho, za co używał o-

nadztewa Pollaka na lewe proste _
w , 6trzcżenie. W ogóIe Niewadził nie za.

chowywał się zbyt po dżcnteliiicńaku i

widowni pokazał język, co uie przyspo-

rzyło mu sympatii.

DRUŻYNOWYCH MISTRZOSTW W BOKSIE

GDYNIA, 23 2 (Tel. wł ) Mecz bok- j Sk erka przypuszcza atak, po którym
serski MKS (Gdynia) — Wisła 13:3, Dudzik słabnie, a za chwilę po kon-

Spotkanie to zgromadziło 3 tys. wi- | trze krakowianin zostaje wyliczony,
dzów, których specjaln'e interesował

rewanżowy pojedynek Antkiewicza z

Gromalą. Jeśli chodzi o spostrzeżenia

to mogliśmy zauważyć, że bokserzy

Wisły szczególnie byli czuli na ude-

rzenia w żołądek i «erce.

W muszej Sowiński w drugiej run-

dzie znokautował Kobę. Przez pierw
szą rundę Sowiński przyszykowuje
grunt do nokautu ciosami w korpus,
a katastrofa następuje w następnym

•tarciu. W koguc
;
ej Konik (W) wy-

grywa z Sopińskim w drugiej rundzie

W półśredniej Iwański wygrywa wy

soko z Natkańcem. W pierwszej run-

dzie odbywa s'ę ładny pojedynek,

przy czym

ładny boks,

UWACA NA MŁODZIEŻ

W drużynie Batorego wystąpiło dwóch

młodych i doskonale zapowiadających

się zawodników, o których w najbliż-

szej przyszłości wiele jeszcze usłyszymy.
Zawodnikami tymi są Nipelt w piórko-

wej, młody narybek Batorego i Kula

w wadze półśredniej,

Kula stoczył porywającą walkę z O-

W półc'ężkiej Lick po nieciekawej
walce wygrał z Ko!utem. Obaj prze-

ciwnicy w trzeciej rundzie wykazują

słabą kondycję fizyczną i ledwo trzy- lejn7k7em," w której przez dwie rundy
mają się na nogach. p„ewagę> a w tKeciej dzi?kł nie,

W ciężkiej Żbik rem'suje z Zieliń- doświadczeniu przegrał przez teclinicz-

Natkaniec demonstruje sklm. Zieliński waży 100 kg, ale nie ny k. o. Z bokserów łódzkich wyróżnić
jest szybki i ma dobry '

ma jeszcze wyszkolena pięściarsk ego należy Marcinkowskiego oraz Olejnika,
refleks. W drugiej rundzie Iwański za ! Tak że mecz ten jest raczej parod'ą 1 Bardzo słabo wypadł Sołecki w wadze

czyna stosować destrukcyjny system boksu, jakby kotłowaniną, Sędzia rin-

i ciosami w korpus i w szczękę wy- j gowy musi dobrze uważać, bo chao-

czerpuje swego przeciwnika, Krako- j tyczne ciosy zawodników zagrażają
wianin słabnie i pada na deski do 7. ' jego osobie,

W trzec'ej rundzie Natkaniec znów

znalazł się do 8 na deskach. W śred- I ,^ 1
. 3⁄4 Prowadził walki-por. Cwl-

niej Szymankiewicz wygrał z Matułą.

DRUŻYNA

"2Ś
JtQ0_
o S"S

C/5uS Wygra-nych
JS

•o

Bi
£oXCN

o.14'

«•a
N St
0.c

Stosunek
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Gru&a 1

i GROCHÓW (W-wa) 6 5 — 1 «US2

2 M. K . S. (Gdynia) • 6 - 2 Ó8:a8

3 ZJEDNOCZENI (Bydg.) 6 3 1 2 62 >44

4 WARTA (Poznań) 6 3 - 3 60i '.0

5 WISŁA (Kraków)' 6 1 1 4 81 ma

6 P. K. S. (Wrocław) 6 1 - 5 31 :fitt

Grupa II

i Ł. K. S. (Łódź) 0 5 1 — 77 ua

2 BATORY (Chorzów) 6 5 1 - (Miftj

3 H. C. P . (Poznań) 7 4 - 3 02:51]

C. K. S . (Częstochowa) 7 2 — 5. 45105

5 LUBLINIANKA 7 2 1 4 4U71

6 OMTUR (Rzeszów) 7 - 1 6 29181

W

przez dyskwalifikację Zawodnik gdyń j W pierwszym starciu Matuła ma prze ;
sk | (Śląsk) Wróż (Poznań)

ski prowadzi wysoko na punkty, a zo- I wagę, a jak się okazuje, jego ataki są
,e Jcza 1 0Znan J

stał odesłany do swego rogu, pon e- słomianym ogniem, starczają tylko na

waż uderzył dwukrotnie w kark swe-

koguciej i Różycki w wadze lekkiej.

OLEJNIK NOKAUTUJE

go przeciwnika.

W piórkowej nastąpił dawno ocze-

stwierdził lekarz.

3 m nuty. W drugiej rundzie Ma,tuła
jest już zupełnie- zdemolowany i trzy-
krotce idzie do 8, a za czwartym ra-

zem zostaje wyliczony. Symuluje on

kiwany rewanżowy pojedynek Antkfe uderze<iie w żołądek, którego nie

wicz — Gromala. Zakończył się on

zdecydowanym zwycięstwem boksera

mejscowego W pierwszej rundzie

Groma'a punktuje z doskoków, a sam

kryje się dobrze Drugie starcie jest
bardzo ciekawe, Antkiewicz narzuca

szalone tempo 1 przypuszcza atak za

etrkiem Trafia często zarówno w

dolne jak i górne part
:
e przeciwnika.

Grrmi!a dostaje ostrzeżenie W trze-

ciej rundzie Antkiewicz trafia coraz

częściej, Gromsla pada dwukrotnie '

na deski do 4 sekund ;
raz do 5. Zwy

cięstwo Antkiewicza nie ulega wątpli-
wości.

Pro/eW
nowych rękawie

NOWY JORK (Obsł. wł.) . Jeden z

'epszych bokserów amerykańskich

wagi ciężkiej — Lou Nova, długolet-

ni konkurent Louisa, wystąpił z pro-

jektem wprowadzenia nowych ręka-

w'c bokserskich Lou Nova twierdzi,

że główną przyczyną kontuzji oka

walczących jest rękawica z kciukiem

S.

CZORAJSZA niedziela dała i nymi umocnił się definitywnie na

sensację większego kalibru. p erwszym miejscu, Zjednoczeni zai!

j W drug ej grupie spotkały się w od jednego zamachu spadli z drugie-
I Chorzowie niepokonane dotychczas go na trzecie. Pomorzan wyprzedził
j zespoły ŁKS i Batory. Wynik remiso-1 gdyński MKS., dzięki wysokiej wygra

Wyniki techniczne: w muszej Bazar- wy daje wprawdzie jeszcze w tabeli nej z Wisłą,
nik pokonał na punkty Stasiaka, mając pierwszeństwo drużynie łódzkiej ale j O drugie m'ejsce w tej grupie ro*

nad nim przewagę w drugim i trzecim tylko dz'ęki lepszemu stosunkowi zegra się jeszcze zacięta walka, tym

starciu. W koguciej Górecki zdemolował punktów. Zadecyduje drugie, rewan- bardziej, że obok Zjednoczonych i

zupełnie Stoleckiego, zasypując go gra- żowe spotkanie obu rywali w Łodzi,
dera ciosów. Po drugim starciu sekun- W grupie pierwszej Grochów dzięk:
dant drużyny łódzkiej poddał Stoleckie-' pewnemu zwycięstwu nad Zjcdnoczo-

MKS kusi się o nie również Warta

i ma zresztą na nie szanse, czego np.

dowodzi ostatnie jej bardzo wysokie
zwycięstwo nad PKS, tym samym, z

którym tydeień temu Grochów prze-

cież inniej lub więcej sprawiedliwie —

ale jednak przegrał,
Wisła i PKS będą zmuszone zostać

•p EWANŻOWE spotkanie przynio- Grzywocz lepiej wyczuwa dystans, czy się na dystans. Gwóźdź kryje się w „dobach", co n e dowodzi jednak

JA, sło Budowlanym 'zwycięstwo p0(j koniec drugiej rundy Grzywocz słaboJ. Inkasuje dużo lewych s'erpów. by były zupełnie słabe. Przeciwnie

trafia kilka razy celnie swą prawą

W III-ej notujemy częste natarcia

Zwycięski restniiź
Budiawianych nad Piastem

Budowlanym
nad drużyną Piasta z Gliwic 11:5

W muszej Tyczyński zwyciężył Ko-

strzyńskiego. Walka chaotyczna —

W lekkiej Skierka w drugiej rundz'e •
, , i*t ,

w »««1"«) o- „J, i pragnie aby zmienić ten typ ręka-
nokautuje Dudzika Pierwsza . runda r

... .

jest wyrównana a krakowianin czuje
wic

y
na now?

się b. dobrze. W drugiej rundzie. wraz z kciuk em (gw)

obejmujący całą rękę

Grzywocz od-

nosi przekony-
wujące zwy-

cięstwa nad

Sieradzanem,
Grzywocz de-

monstruje lep-
szą pracę nóg,
a uderzenia ie-

go są cislniej-
sze. Sieradzan

często sięga
c
.osem a nie bije.

Sieradzan

Jednym słowem

Grzywocza — tę rundę wygrał Ślązak
najwyżej, )

W piórkowej Tyrała b. nieznacznie

wygrał z Pągowsk'm, punktując go

hakami, ą Pągowski w 3 r. często tra-

fiał lewymi prostymi

W lekkiej Selma w 2 r. znokauto-

wał Maciejewskiego, trafiając'krótkim
prawym prostym.

W półśredn ef Janczak zdobył pun-
K

ty walkowerem.

W średniej Kołacz pokonał Gwoź-

dzia. Walka jest dość ciekawa i to-

Kołacz ma dobry dzień i góruje nad | niespodzianki, jakie obie te drużyny

przeciwnikiem, w 2-ej posyła go do j już sprawiły „możnym tego jwiata",
*nadeski—azachwilędo8. dowodzą, że krakow anie i dolno-<lą-

W półciężk ej Włostowski zremiso- zac

y~
dziś ieszcze bić stale nie bę-

wał ze Skwarą. Warszawianin wił- di
*~

ale iutro ' pojutrze?., . Jedno

czył b. ambitnie. W I-ej rundzie prze- i est
Pewne, gdyby nie start w mi-

wagę ma Ślązak, w II-ej Skwara do- ; strzostwach drużynowych, nie było by

«aje ostrzeżenia za pchnięcie, w 3-ej j
u tY0*

1
zespołów takich postępów.

Włostowski k'lka razy trafia celnie, To samo dotyczyły „dołów" w gru-

ale kończy rundę b. zmęczony.

W c'ężkiej Strzelec który właściwie

już dawno zakończył swą karierę bok

serską zastąpił chorego Scibora i pod-
dał się w I-ej rundz'e Zimowskiemu

z powodu kontuzji kolana.

Prowadził walki kpt- Neuding,

pie drugiej, która ma w tej chwil- je-
szcze mniej skrysta''zowane oblicze,
niż grupa I-sza, nawet... jeśli chodzi o

lokatę pierwszą Wydaje s
!
ę, że HCP

stab'lizuje się coraz pewniej na pozy-

cji trzeciej, a CKS na czwartej, na. któ

re ma również ambicje — Lublin'ank-a.
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Rożne „czary11 na boiskach angielskich
Jeńcy niemieccy usuwajq śnieg ze stadionów

Graczowi nie wolno
przyjmować: podarunków

(Ód własnego korespondenta „Przeglądu Sportowego")

PIĄTĄ rundę rozgrywek o puchar Anglii mamy już za sobą. Tym razem

potworna pogoda dala się b. poważnie we znaki, m'mo że przez cały.

poprzedzający termin meczów tydzień pracowano wytrwale nad .przygpto-
wan em boisk. FC. Liverpool użył do tego celu jeńców niemieckich, nad

boiskiem Newcastle czuwali okoliczni farmerzy, którzy dostarczyli całą

brygadę robotników na traktorach, w Nottingham pojawiły się wojskowe
buldożery, zaś na ba sku Charltonu sami gracze potraktowali zmiatanie

śn agu, jako trening i oczyszczenie boiska załatwili we własnym zakresie.

M°mo to jednak jeden z meczów (na os em) nie mógł dojść do skutku

i rozegrano go w kilka dni później.
—J

Sfi&ces
Alegoczg
radzieckich

' PARYŻ, (obsł. wł). W dniu
wczorajszym, w obecności 15 ty
sięcy v/idzo-.v został rozegrany w

Paryżu tradycyjny doroczny
bieg na przełaj o nagrodę re-

dakcji gaze.y . . Humanite". Bieg
ten rozgrywa si1? w dwóch kon-
kurencjach: w m^kiej i żeń-

skiej. W roku bieżącym na star-

cie slanąlo w obu konkurencjach
5.000 biegaczy. Op-ócz najlep-
szych zawodników francuskich,
udział w Crosrie wzięli biega-
cze Finlandii, Jugosławii, Wę-
gier, Szwajcarii oraz Związku
Radzieckiego. Ta os'.atnia ekipa
była b. liczna i doborowi. Pu-
gaczewski, Przcwa 1

rki, Puńko,
Wanin, a z kobiet zeszłoroczna

zwyciężczyni Zajcewi — two-

rzyli trzon grupy radzisekiej.

Trasa d1
*.m

o

ż:zyzn wynosiła
11.600 m, d'.a kobot — 2.500 m.

Bie£ zahońctył si? wielkim
sukcesem biegaczy ŹSRR, któ-
rzy w konkurencji męskiej za-

jęli 2 pierwsza miejsca oraz

4-le i 5-te. Jeszcze wHtszy suk-
ces odniosły zawód vczki radzie
clkie, zajmując 7-cm pierwszych
miejsc!

Wyniki Crossu b/?y następu-
jące: 1) Pugaczew. ki (ZSRR) —

42:06, 2) Przewahki (ZSRR) —

42:11, 3) Slefanovic (Jugosł.j, 4)
Puleniew fZSRRl, 5) Kazancew
(ZSRR), 61 GaiUot (Francja),
7) Allix (Francja).

Kobiety: 1) Zajcewa (ZSRR)
—9:13, 2) Bornostajewa (ZSRR)
— 9:16, 3) Owsiannikowa
(ZSRR) — 9:18, 4) Romanowa
(ŻSRR) — 9:28.

USA - Anglia 7:2
na stole

LONDYN, (obsł. wł.) . W Cen
tral Hall w Westminster odbył
się międzypaństwowy mecz teni-
sa stołowego Anglia — Amery-
ka, który zakończył się zwycię-
stwem gości w stosunku 7:2.
Punkty dla Anglii zdobyła Vera
Dace —klasyfikowana jako Nr 1
na liście zawodniczek angiel-
skich — bijąc w grze pojedyń-
cżej Davidę Hawthorne (USA)
2:1. Drugi punkt Anglicy zdoby-
li w mixcie.

T and bery
nokautuje Musinę

SŻTOKHOLM (obslwi).W
Goteborgu odbyło się spotkanie
pięściarskie w wadze ciężkiej
między Olle Tańdbergiem i Wło-
chem Musiną. Obliczony na 10
rund mecz, zakończył się w 8-ej
rundzie zwycięstwem Tandberga
przez techniczny k, o.

miesięcznie

kwartalnie

WARUNKI PRENUMERATY

od dnia 1 listopada

.... .. zł. 72,-

„ 208, —

iWpłacać wyłącznie na adres Admi-

nistracji — Warszawa, ul. Mokotow-

ska 3. „Przegląd Sportowy".

CENY OGŁOSZEŃ:

Ogłoszenia drobne 10 z!-

• a 1 mm w tekście szerokości jednej

-zpalty — 40 zł, tłustym drukiem

100% drożej.

Najbardziej sensacyjny przebieg miał

mecz zeszłorocznego finalisty, Charlton

Athletic z Blackburn Rovers. Mecz wy-

grał Charlton • tradycyjnym dla roz-

grywek pucharowych wynikiem 1:0. De-

cydująca i jedyna bramka padła... we-

dług opinii sędziego na 15 sekund przed

końcem, zaś... według opinii Blackbur-

nu
— 30 sekund po czasie. Wywołało

to ożywioną dyskusję w kołach piłkar-
skich. Sędzia meczu G. V. Searle • Sa-

lisbury oświadczył, że po przerwie ure-

gulował stoppery z liniowymi i w ogó-
le nie może być żadnej kwestii, że Tom-

my Dawson zdążył na czas strzelić głów

ką swą bramkę. Zresztą kierownictwo

klubu Blackburn oficjalnie sprawy tej
nie poruszało, doskonale bowiem zda-

wało sobie sprawę z tego, że sędzia ma

tu głos bezapelacyjny.
Nie znaczy to jednak żeby rozgory-

czenie wśród'kierowników i sympaty-

ków Blackburn Rovers tak odrazu mia-

ło zniknąć, zwłaszcza, że w ciągu tygod-
nia poprzedzającego mecz z Charłto-

nem, wydano 26 tys. funtów za trans-

fery trzech napastników. Tyle forsy i na

nic...

PIERWSZA TELEWIZJA

Mecz Charlton — Blackhurn był na-

dawany na telewizję, jako pierwszy w

historii sportu brytyjskiego mecz pu-

charowy, który doznał tego wyróżnie-
nia.

Niespodzianką była porażka zeszło-

rocznego zdobywcy pucharu, Derby

County, który uległ Liverpoolowi 0:1.

I na tym meczu jedyna bramka padła
bita głową. Zdobywcą jej był kapitan
drużyny Liverpool, Balmer, który skut-

kiem kontuzji nogi w pierwszej poło-

wie, przeszedł z prawego łącznika" na

skrzydło 1 przez większą część meczu

statystował. To, czego jednak nie po-

trafili dokonać jego zdrowi koledzy —

osiągnął Balmer.

CZARNE KOTY

Najbardziej zrozpaczonym człowie-

kiem wśród członków i sympatyków ze-

szłorocznego „cup-holder'a" był mena-

żer Dcrby County. Przed zawodami ca-

bronił on graczom przyjmowania wszel-

kich podarunków, fetyszów, talizmanów,
któ ymi zarzucono graczy. A były wśród

nich skórki zajęcze, czarne koty, podko-

wy, figurki słoni, a nawet żywe dzieci—

synowie „kibiców" klubu. Rzucono bo-

wiem projekt żeby wszystkich synów

sympatyków Derby ustawić podczas me-

czu za bramką Derby i w ten sposób

ją „zaczarować". .

Dyrektor Derby nie zgodził się na te

wszystkie projekty, oświadczając, że nie

wierzy w maskoty. Ale sam
— jak do-

dał — postanowił założyć stary czarny

jedwabny krawat, który miał przed
kiem na finale pucharu, jak również

na pierwszych czterech rundach tegoro-

cznych rozgrywek.

Jak się okazało po meczn, tym razem

krawat nie pomógł.

Na meczu Nottingham Forest — Mid-

dlesbrough reprezentacyjny lewy łącznik
Anglii, Mannion (Middlesbrongh) strze-

lił dwie bramki, ale w dosyć oryginal-
ny sposób, bo po jednej dla... każdej
z drużyn. W pierwszej połowie dla wła-

snej drużyny, a w drngiej pod sam ko

nlec — gdy cofnął rię do tyłu, celem

ńtrzymania wyniku, „zdobył" samobój-
czą bramkę dla barw Nottingham'u.

20 BAŻANTÓW

Graczy Nottingham'u na ostatnim tre-

ningu przed meczem spotkała miła nie-

spodzianka. Oto do szatni sympatycy

klubu przynieśli... 20 bażantów, które

zaraz oskubano, upieczono i zjedzono
na wspólnej kolacji.

Na faworyta wychodzi obecnie do

ćwierćfinału drużyna, stojąca na czwar-

tym miejscu w drugiej lidze, F . C. Bir-

mingham. Bokmacherzy piłkarscy ogło-

sili, że za. tę „jedenastkę" płacą "najwy.
żej 15:2. Powodem tak wysokiego sza-

cnnku n „hook'ów" jest wysokocyfrowe

zwycięstwo Birmingham nad leaderem

drngiej ligi, Manchester City w stosun-

kii 5:0. Napad Birminghamu pracował
w świetnym stylu i zmnsił silnego prze-

ciwnika do kompletnej kapitulacji. A

przecież w bramce Manchester City
stał nie kto inny a tylko reprezentacyj-
ny bramkarz Anglii, Swift. Nie mógł

on jednak nic poradzić przeciwko świet

nym strzałom napastników Birmingha-
mu.

Obok Birminghamu, dużo szans po-

siadają' Charlton Athletie i Sheffield U-

nited, natomiast akcje innych dawniej-
szych faworytów znacznie spadły.

Newcastle United walczył z pechem
W meczu Leicester drużyna Newcastle

górowała cały czas nad przeciwnikiem
i chwilami gra robiła wrażenie treningu
na jedną bramkę. Newcastle prowadził
dłuższy okres 1:0, jednak Leicester pod
koniec zremisował i trzeba było mecz

powtórzyć. Przy okazji przypomnieć na-

leży, że Newcastle jest bodajże obecnie

najbogatszym klubem angielskim i nie-

dawno wydal 42 tysiące funtów na u-

zupełnienie drużyny. Zresztą Newcastle

jest własnością... Bank of England.

BILETY NA FINAŁ WYKUPIONE

Na finałowy mecz o puchar, który od-

będzie się w Wembley 27 kwietnia

wszystkie bilety w liczbie 100.000 zosta-

ły już wykupione. Cyfra ta nie będzie-

jednak stawiła w roku bieżącym rekor-

du. W dwa tygodnie później w Glasgow
na Hampden Park rozegrany zostanie

mecz W. Brytania — Kontynent. Za-

mówień wpłynęło 148.000 1 organizato-
rzy zamierzają w ten sposób przebudo-
wać widownię, żeby wszyscy się zmieś-

cili.

W prasie brytyjskiej o tym meczn pi-
sze się coraz -więcej. Omawia się kwe-

stje ustalenia składu W. Brytanii, do

którego po raz pierwszy wejdą równo-

cześnie gracze szkoccy i angielscy —

wiele miejsca poświęca się . także dru-

żynie przeciwnika. Na mecz treningowy
repr. Kontynentu 6 maja w Amsterda-

mie Związek Angielski zamierza wysłać
nie tylko specjalnych obserwatorów, ale

może i całą drużynę, celem „podejrze-
nia" przeciwników.

OBCY BOGOWIE

Zainteresowanie kontynentalnym foot-

ballem wyraźnie ostatnio wzrosło. Zło-

żyło się na to wiele czynników. Jednym
nich są niedawne sukcesy Kamraterna

Norkópping, reprezentacji Kopenhagi,

a poprzednio moskiewskiego Dynamo.
Wiele się także mówi o konieczności

zastrzyknięcia stylu kontynentalnych

drużyn do klubów brytyjskich. * Narazie

kończy się to na życzeniach i dyskusji
prasowej, ale manażerowie niektórych
klubów poszli już dalej i zaczęli anga-

żować kontynentalnych piłkarzy do klu-

bów brytyjskich. Nie robiono tego przed

wojną właściwie wcale. A teraz mamy

już Holendra Wilkesa w Charlton,
Szwajcara Steffena w Chelsea, Duńczy-
ka Gudmunsena w Arsenału, a Gallego
w Brentford. W trzecio ligowym York

City gra, jak wiadomo, dwóch Polaków.

K. Dębski.

Mistrzostwa narciarskie ZRSS

Grupa sateodników OMTUR, którzy wezmą udział w mistrzostwach ZRSS W

najbliższą niedzielę w Karpaczu,

Liga - faktem dokonanym
Dwudniowy sejmik piłkarzy w Ł.odzi

LIGA FAKTEM DOKONANYM

ŁÓDŹ, 23 . 2. (Tel. wł.) — Łódź, w

której przez dwa dni odbywało się wal-

ne zebranie PZPN, była terenem, gdzie
uchwalono szereg zmian organizacyj-

nych w piłkarstwie polskim.
Do zmian tych jednak delegaci po-

szczególnych okręgów dochodzili po

przez długie dyskusje. Oczywiście prym

wiedli starzy wypróbowani działacze

sportowi, posiadający za sobą 10-cio lub

20-to nawet letni staż organizacyjny.

DŁUGOTRWAŁE DEBATY

Młodzi delegaci słabszych kręgów w

pierwszym dniu zebrania ograniczyli się
raczej do roli pilnych słuchaczy. Nie

więc dziwnego, że najczęściej w pierw-
szym dniu słyszało się przemówienia
red. Stattera, delegata Łodzi —

p . Zatke-

go, lub delegata Krakowa — adw. Kos-

ka.

W drugim dniu — nieśmiałość dele-

gatów prowincjonalnych znikła. Pro-

wincja doszła do głosn i w każdej spra-

wie wyrażała swój pogląd.

Gdy piszemy o tym, że prowincja w

drugim dniu doszła do głosu, to nie zna-

Łódź musi mieć halą!
PRAWA łódzkiej hali spor- towym zarząd miejski prelimi-

łowej jest dość typowa dla nowal 5 milionów zł na remont

dzisiejszej sytuacji polskiego jednego budynku szkolnego). Da

sportu, WybudoiOana przed woj je to wystarczającą wskazówką
ną nakładem poważych kosz- porównawczą cen. Jeżeli trzeba

tów, została w r. 1945 oddana było Filmowi Polskiemu oddać
do użytku Wytwórni Filmowej, halą sportową dla niesporto-
która jedną z najładniejszych wych celów, to jedynie stusz-

hal w Polsce przerobiła na no- nymjest, by instytucja ta wybu-
woczesne atelier filmowe. dowala miastu' w jaknajszyb-

Zarząd Miejski sprzedał w na szym czasie halę sportową. Ek-

stępstwie tą halą Wytwórni za wiwalent pieniężny i to tak skro

śmieszną cenę 17 milionów zł. mny wywołuje słuszne oburzę-
Łódź straciła halą, a nie zyska- nie wielu set tysięcy sportowców
la nowoczesnego, jak to zapo- nie samej zresztą tylko Łodzi,
wiadano, atelier. Tranzakcja ta Być może, że sprawa budowy
dała w efekcie wątpliwej war- nowej hali wejdzie na nowe to-

tości film i niepowetowaną stra- ry w związku z zamierzeniami

tę łódzkim sportowcom. Wojewódzkiej Rady WF i PW.
Ale na tym sprawa hali nie Na ostatnim swym posiedzeniu

została wyczerpana. Wielokrot- omawiano budowę takiego obiek
ne interpelacje w Radzie Miej- tu. Znając jednak możliwości

skiej, jak i gorzkie komentarze finansowe tej instytucji, mamy

łódzkiej prasy przy każdej po- słusznepodstawy do obaw, że

ważniejszej imprezie organizo- poza planami i postanowieniami
wanej w małej sali prży ul. Ro- Łódź nie prędko może oczeki-

kicińskiej przypominały Zarżą- WQć realnej pomocy,
dowi Miejskiemu, że nie wywią- Sprawą tą powinny zaintereso

żuje sę ze swych zobowiązań. WQć się najwyższe nasze władze

Polegały one na przyrzeczeniu sportowe i przez odpowiednie
prezydenta miasta, że w naj- interwencje spowodować rewi-

krótszym czasie Łódź otrzyma umowy z Filmem Polskim

nową hale sportową.
w kierunku naprawienia szkód,

W poniedziałek, 17 bm. pod- jakie społeczeństwo sportowe
czas obrad budżetowych Rady poniosło wskutek błędu popeł-
Miejskiej rozdano członkom Ra nionego dwa lata temu.

dy projekt budżetu na rok Łódź musi mieć halę! Należy
1947. Znajdujemy w nim pozy- M zwrócić, albo wybudować no-

czy zupełnie, 4e w pierwszym wymienie-
1

ni leaderzy zebrania mieli na pewne za-

gadnienia piłkarskiego sportu polskiego
odmienne intencje i odmienną troskę.
Bardzo się nam naprzykład podobało

stanowisko, jakie zajął delegat Łodzi—

p. Zatke, przeciwnik- utworzenia klasy

państwowej. Bronił on swej tezy, ale

argumentując, nie potępiał w czambuł

takiego systemu rozgrywek o nristrzost--

wo Polski, tylko dodał, że zdaniem Ło-

dzi jest na tego rodzaju system za wcze-

śnie.

LIGA POSTANOWIONA

Do najważniejszych postanowień nale-

ży zaliczyć w pierwszym rzędzie utwo-

rzenie klasy państwowej, co w ogólnych

zarysach przypomina przedwojenną li-
gg.

Na ten temat toczyły się dość ostre

dyskusje. ' '

Gdy ljsta mówców -wyczerpała się,

przewodniczący zebrania, Konopka, za-

rządził głosowanie jawne. Zostały więc

oficjalnie rzucone na stół. kości.
- Gdy przewodniczący odczytał, że wnio

sek pomorskiego OPZN o reasumpcję

poprzedniej uchwały upadł 79 głosami

przcciw 183, nastąpiło odprężenie i z

ulgą odetchnęliśmy, iż powstanie klasy

państwowej nareszcie mamy poza sobą.

Przeciw utworzeniu klasy państwowej

głosowały okręgi: Częstochowa, Kielce,
Łódź, Poznań, Pomorze, Zagłębie i Ra-

dom.

SPRAWA ZAWODOWSTWA

Drugą niemniej ważną sprawą była

dyskusja na temat wprowadzenia zawo-

dowstwa. I tutaj przedstawiciel Łodzi,
p. Zatke, powiedział wszystkim prawdę
w oczy: „Zawodowstwo jest, chcemy je
tylko usankcjonować".

Spece od spraw... podatkowych wyja-
śnili, że zawodowstwo nie wygląda tak

różowo, jakby się wydawało. Działal-

ność klubów zawodowych na terenie

Polski napotka na olbrzymie trudności

finansowe, gdyż sam podatek miejski od

imprez drużyn zawodowych wynosić mo-

że najmniej 20 procent od kasy brutto.

To było zimnym tuszem dla wielu

delegatów. W wyniku długotrwałej dy-

skusji nchwalono 143 glosami przeciw
119 nie zastanawiać się nad tą sprawą, a

raczej więcej czasu poświęcić propono-

wanej przez red. Stattera, karencji.

Uchwalono dwuletnią karencję, ktÓTO

obowiązuje od 15 grudnia 1946 r. Ahft
nie siać popłochu wśiiód młodych gra»

czy należy podać, że zawodnicy w ia&

nym wypadku nie mogą przejść z kluba

do klubu w tej samej miejscowości. Je»

śli się zmienia miejsce zamieszkania, f

uzyskuje od swego klubu wykreślenie—«
podlega się- również karencji. Nat®»

miast zawodnik, powiedzmy — uczeń—*

przenosząc się do innego miasta na stu-

dia, może zasilić barwy innego, klubu,
ale powinien uzyskać na to zgodę dwóch

klubów, dwóch okręgów i akceptację
PZPN.

WOJNA — WÓDCE!

Sprawę walki i alkoholizmem patrak»
towano twardo i nieustępliwie. Aby za<

pobiec wszelkim awanturom pijackim
na stadionach Polski, uchwalono, żs

działacz lub zawodnik, który znajduja'
się na terenie sportowym i wywoła gor»

szące zajście, podlega dyskwalifikacji
od 3—6 miesięcy. Za grę pod wpływem
alkoholu czeka zawodników kara od 6

miesięcy do 3 lat dyskwalifikacji.
Ponadto uchwalono: w okręgu Opol-

skim pozostawić Bytom, Gliwice i Za-

brze. Nie liczyć kar, nałożonych w for-

mie dyskwalifikacji w miesiącach zimo-

wych, a mianowicie od 1 grudnia do 1

marca, przeznaczyć na fundnsz wyszko-

leniowy 2 miliony zł oraz zaangażować
3-ch trenerów objazdowych. Przygoto-
wać się odpowiednio do' Olimpiady, wy-

razić votum nieufności byłemu wicejpre-
zesowi PZPN d-rowi Mielechowi za ar-

tyknł, krytykujący w sposób niesporto-
wy sędziów piłkarskich, wybrać do Z.

Z., jako delegatów, p. Zatkego, Glinkę
i Przeworskiego.

Na
wniosek red. Stattera zebrani

przez aklamację przyjęli następujące o-

świadczenie.

Walne' zebranie PZPN stwierdza, że

stanowisko Prezydium FIFA w sprawie
wniosku jugosłowiańskiego o skreślenie

faszystowskiej Hiszpanii z listy człon-

ków FIFA, było stanowiskiem antyde-

mokratycznym, a więc sprzecznym z ide-

owymi przesłankami, na jakich sport

w ogóle, a .piłkarski1 w szczególności się
opiera. Walne zebranie PZPN poleca

Zarządowi przygotować w tej materii

odpowiednie wnioski na najbliższy zjazd
FIFA. Wl. Lachowicz.

SztoMz nokautuje
Bestyńskiego w Toruniu

cję 17 milionów złotych na bu-

dowę nowej hali! Nie znaczy to

jednak, by pozycja ta sygnalizo
wała rzeczywiście rozpoczęcie
prac. Pozycję tę znajdywaliśmy
i w poprzednim budżecie, nieste-

ty poza preliminowaniem sum,

należnych od Filmu Polskiego
nic 'więcej w sprawie naprawie-
nia nieprawdopodobnego błędu
nie uczyniono.

Wołamy rta alarm! Łódź, naj-
większe, po Warszawiemiasto
w Polsce, w czasach, gdy naj-
luyższe czynniki państwowe

przykładają olbrzymią wagę do

zagadnień wychowania fizyczne-
go i sportu, nadal nie posiada
odpowiednich urządzeń sporto-
wych. Suma przeznaczona na bu

dowę hali wystarczy ledwie we-

dług cen dzisiejszych na zapla-
nowanie i założenie fundamentu
(w tym samym projekcie budże

wą!

AZS (Warszawa)
II/ finale
koszykówki

ŁÓDŹ, 23.2 . (tel. wł.). Półfi-
nałowe rozgrywki o mistrzostwo
Polski w koszykówce męskiej
przyniosły w decydującym me-

czu między AŹS (Warszawa), a

YMCA (Łódź), po równej grze i
niezmiernie emocjonującym prze

biegu zawodów, wynik 26:26.
W dogrywce AZS uzyskał zwy

cięstwo i zakwalifikował się do
rozgrywek finałowych.

Końcowa tabela rozgrywek
grupy łódzkiej: AŹS (Warsza-
wa) 4 punkty, stos. koszów
87:47, YMCA (Łódź) 2 punkty,
kosze 81:60, CKS (Częstochowa)
0 punktów, kosze 47:108.

TORUŃ, 23.2. (tel. wł.) . W|
rewanżowym meczu bokserskim, ]
rozegranym w Toruniu Pafawagj
(Wrocław) odniósł zwycięstwo
9:7 nad Pomorzaninem. Z gości
najlepiej wypadł Sztolc w lek-
kiej i Dorabialski w średniej. Z
miejscowych najlepszą formę wy
kazał Brzeski, wygrywając wy-
soko na punkty z Kozłowskim.

Wyniki: w muszej — Faska
(Wr) wypunktował Żukowskie-
go, w koguciej Przeklucki (WrJ
wygrywa z Załuskim (Pom.), w

piórkowej Brzeski (Pom) po naj
piękniejszej walce dnia wysoko
wypunktował Kozłows!/ <2go.

W pierwszej lekkiej Sztolc

Wąyrzy
nie przyjechali

ŁÓDŹ,.23 .2. (tel. wł.) . Druży
na węgierska Csepel, która dziś
miała walczyć w Łodzi, h/e przy

była. Przypuszczalnie przyjedzie
w ciągu tygodnia, gdyż nie ule-
ga wąpliwości, iż uzyskała wizy
polskie (przyczyną opóźnienia
są pewnie trudności komunika-
cyjne).

(Wr) wir. znokautował Be-
styńskiego. W drugiej lekkiej
Górski (Wr) zremisował z Krze-
mińskim. W półśredniej Ostrów*
ski (Wr) przegrał przez dyskwai
lifikację z Zakrzewskim (Pom),
w średniej Dorabialski (Wr) zno

kautował wir. Gruszczyńskie-»
go (Pom). W półciężkiej Bunt-i
kowskiemu przyznano zwycięż
stwo nad Wolskim (Wr).

Europa,-W. Brytania
bez udziału ZSSR

BRUKSELA, (obsł. wł.)'. R.
Seldrayes, wiceprezes FIFA o-

świadczył tutaj, że jedynie Zwią'
zek Radziecki i Jugosławia nie
odpowiedziały na zaproszenie de
legowanie graczy na mecz Kon-
tynent — Wielka Brytania.

Dalej zapowiedział on, że ze-

spół brytyjski wystąpi podczas
tego meczu w koszulkach ciem-

no-niebieskich, białych spoden-
kach i czerwonych skarpetach,
a Kontynent w jasno - niebies-
kich koszulkach, białych -spo-
denkach i. biało - niebieskich
skarpetach.
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